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J\? 103. — W S o b o t ę  d n i a  24. G r u d n i a  1825.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  Kończącym się czwartym Kwartałem przypominamy,  i i  prenumerata ćwicrćroczna dla 

tuteyszych czytelników wynosi:
za polshą gazetę . . 1 Tal. i8-f śgr .
za niemiecką s . , i  —■ 7 i  *—’

dla zamieyscowych czytelników:
za polską , ,  2 Tal.
za niemiecką . i  —  18 śgr. g fen .

Zamieyscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę gazety na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w c a ł e y  M o n a r c h i i .   ̂ .

N a  exemplarz gazety na kancellaryinym papierze podwyższa się cena kaidey gazety 0 1 5  śgr. 
Poznań dnia 24. Grudnia 1825.

E x p e d y c y a  G a z e t  W .  Z l e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości kraiowe. b ie ,  um arł dn ia  1, m. b, w T aganrogu , Wy* 
padek ten pogrążył rodzinę  Królewską w  nay- 

- g łębszey ża łob ie ,  i cała E u ro p a  z rów ną  bo-
leścią uczuie stratę M onarchy, który swą mą. 

Z  B e r l i n a  dn ia  18- G rudn ia .  _ dróśc ią ,  um iarkowaniem i wytrwałością tak 
D ziś nadeszła tu z P etersburga  zasmucająca stanowczo przyłożył się do ugruntow ania  i u- 

W naywyźszym stopniu  wiadomość, _iż N. Ce- trzymania teraźnieyszego s tanu  pokoiu, spo. 
sarz A l e x a n d e r  X., po i5dniow ey ehoro- koyności i porządku towarzyskiego.
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D n i a  19, G r u d n i a .
D w ó r  Kró le w sk i  p r zy w dz ia ł  w cz ora y  ż a ł o ­

bę po N.  Cesarzu  Rossy iskim na  cz tery  ty g o­
d n i e .  N.  Kró l  rozkaza ł  p o d  d n i e m  wczoray-  
sz y t n ,  ażeb y  cała a rmia  Kró lewska  z p o w o d u  
śmierc i  N ,  Cesa rza  A l e x a n d r a  ż a ło b ę  p rze z  
cz te ry  tygodn ie  odb yw ała .

P rz yby l i  t u :  J W .  G e n e r a ł  P or uc zn ik  i d o ­
wod zą cy  G e n e r a ł  ągo  korpusu  armi i ,  J a g ó w ,  
z M a g d e b u r g a ,  a Król .  F r a n c u z k i  Sekretarz 
L e g a c y i , H r a b i a  S p a  r r  e , g o ń c e m  z P e t e r s ­
burga .  C.  Ross.  s t r ze lec  po ł o w y  S z m i d t  
p r z e ie c h a ł  t ę dy  g o ń c e m  z P e t e r s b u r g a  do  
. L o n d y n u ;  C.  Rossy  iscy s t r ze lcy po łow i  
K n  e t y i L  i s z c z  e w s k i , g o ń c a m i  z P e te r s ­
burga  do W e i m a r u ;  C.  Rossyiski  s t r ze lec p o ­
ł o w y ,  P o r u c z n i k  D o b r o w o l s k i ,  g o m e m  
z Pe te r sb ur ga  do  H a a g i  i Król .  g o n i e c  ga b i ­
n e t o w y  T e i s s e t ,  z  P e t e r s bu rg a  do  Pa ryża .

D n i a  20.  G r u d n i a .
Ś m ie r ć  wie lkiego M o n a r c h y  okry wa  świat  

cały żałoby.  A l e x a n d e r  I , ,  Cesarz  Ros sy i  
i Kro i  P o l s k i , u tna r l  dn ia  1. G r u d n i a  w T a -  
gat i rogu*  t e ra źn i ey sz em mieysc u  p o b y t u  D o -  
s t oyney  Je g o  M a łż o n k i ,  C e s a r z o w e j  .Elżbie­
ty. N i e  sam e  tylko z w yc za yu e  okol iczności ,  
t owarzyszące  po sp o l i c i e  zeyśc iu wielk ich M o ­
n a r c h ó w ,  są mi a rą  wielkości  n i n ie ysz ey ,  go-  
d n e y  op łakiwania  s t r a t y ; ze w spó ln j a i ą  s ię  tu 
z n ie m i  n a d z w y r z a y n e  w z g lę d y ,  k tóre wypły-  
waiąc z po łą cz en ia  n a j w i ę k s z y c h  w y d a r z e ń  
świata i na ys z la ch e t u i ey szy ch  s to su nkó w oso­
bistych,  ze  wszech  s t ron uw ag ę  zay mu ią ,  J a ­
koż w rzeczy sarney zb i ó r  na yr za dsz ych  p r zy ­
m io t ó w  duszy  i s e r c a , iakie k iedyko lwiek  n a  
n a j w y ż s z y m  szczeb lu  z a w o d u  ziemsk iego ,  
w po ś r ód  ws t rząśn ień  z a b u r z o n e y  części  świa­
ta ,  z.aiaśnieć m o g ły  , s tanowi  p as m o  wielkich 
i w aż ny ch  w skutki d z i a ł a ń ,  k tó ry ch  z b a w i e n ­
n e g o  w pły w u o p i s a n ie ,  z s a m y c h ź e  cz e r pa n e  
w y p a d k ó w ,  zos tawuiąc  d z i e i o p i s o w i , zatrzy- 
m u i e m y  się  na chwilę  p rzy  o b r az ie ,  odb i i a i ą-  
cym  w ź ród le  ch a r ak te ru  zgas łego  M o n a r c h y .  
—■ O d  ry ch ł ey  mł odośc i ,  p r ze z  m ą d r e  s tara­
n i a ,  spos ob io n y  p o d łu g  wsze lkich zasad w y ż ­
szego  ukształ cenia,  p rz y sw o i ł  sob ie  szczegó l-  
n i e y  wszystko to ,  co del ikatności  uczucia,  u- 
p r ze ym ośc i  życ z l iw ego  se rca i  po t rzeb ie  
ośw ie co n eg o  u m y s ł u  o d p o w i a d a ć  mogło .  A l i ć  
iuż też  w z a r a n n e y  życ ia  o s n o w ie  p i ę k n e  to

i u y m u ią c e  w y c h o w a n i e  z a sę p io ne  zos ta ło  smu-  
t n e m i  w ra że n ia m i ,  tak w p o w s z e c h n o ś c i  świa ­
ta, wystawuiącego  ob r a z  w o ie n  i spu s t oszen ia ,  
iako też w ła s n y c h  osobi s tych  dośw ia dcz eń ,  
k tórych tak o b s z e r n ą  miał  do p rzebyc ia  koley.  
D o św ia d c ze n i a  są z a r a z e m  b o d ź c e m  s p r ę ż y ­
stości dla w zn io s ły ch  umy s ł ów .  L e c z ’ d o ­
świad cz en ia  te s tawiały  A l e x a n d r a  na  c o ­
raz  wyższym s to p n i u  wielkości  i blasku.  W e -  
w n ę t r z n e g o  z a r o d u  p raw dz iw ey  i g ł ę b o k i e j  
r e l ig iynosc i  n i e z d o ła ły  n i g d y  os łabić  w n im  
ż a d n e  g r o ź n e  z a b u r z e n i a  cz asu ,  ża d en  za mę t  
wypadków,^ ż a d n e  wą tp l iwe  oko li czności ,  kto- 
r e m i ,  choc  z  i n n y c h  mia r  i n ay po tę źn iey sz y  
ś m ie r t e ln ik ,  ani  zawsze t rząsać m o ż e ,  ani  się 
p r z e d  n i e m i  ukryć  iest  w  stanie .  Z a r ó d  ow- 
szern ten w n a t ło k u  zawad ,  które każdą  pol i ty-  
c z ną  o taczały d ą ż n o ś ć , _ rozw i ia ł  się tern sił- 
n i e y ,^  aby uśw ie tn i ć  i ego  w  p o w s z e c h n e y  
sp rawie  ludzkości  p r ze z n a c z e n ie ,  k t ó r e g o w r o .  
cznikach świata ma ło  p e w n i e  zna yd z i en i  p rzy­
kładów.  Co cz y n i ł  dla Rossyi ,  w ew n ą t rz  tego 
roz l eg łeg o ,  ró żn e g o  r o d u  lu dź mi  n a p e ł n i o n e ­
go  pa ń s t w a ,  w n iep rzes ta 'nney  p ie czy  p r zy ja ­
ciela ludzkośc i ,  w  n ay z ba w ie n n ie y sz e y  c z y n ­
n o ś c i  M o n a r c h y , co cz yn i ł  ze wn ą t rz ,  dla kra.  
i u  o b r o n y ,  wielkości  i  s ł a w y ,  wszystko to dla 
w d z i ę cz n y ch ,  be r łu  iego p o d le g ły ch  lu d ów ,d łu ­
go  leszcze  w  ciągłey zo s tawać  będz ied z ie ln ośc i ,  
a w tern n i e c h c e m y  s łowa mi  n as zg m i  uczu ć  
ich w ypr zedzać .  L e c z  n ie  sam a  tylko Ro s sy a ,  
E u r o p a  o w s z e m  cała ,— N ie m c y  m ia no w ic i e  
P r  ussy m a i ą  m u  wiele do zaw dz ięczen ia ,  
a p o d  tym w z g lę d e m  n a l eż a ł  O n  do  nas wszy- 
s tk ich ,  r ó w n i e  iak t eraz śm ie rć  J e g o  wszy­
stkich nas  o b c h o d z i .  Rzadk o  k iedy rząd k tó ­
ry wsławi a ią tak o b s z e r n e  i c h w a łę  p rzynoszą ,  
ce  zda rze n i a  świata,  lakierni  p a n o w a n i e  Je g o  
by ło  ws ławione .  N ie p o w o d u ią c  s ię  ża d n ą  
fa ł szywą  durną,  n i e h o łd u ią c  ż a d n e m u  p r ó ż n e ­
m u  s a m o fu b s tw u ,  większe w b o iu  o d n o s i ł  
t r y um f y ,  aniże l i  ie os i ąga t e n ,  co s ię  w tvm 
za w od z i e  z n a j w i ę k s z ą  za n ie m i  ug an ia  n a ­
mię tnośc ią .  P o  tylu n a d a r e m n y c h  u s i ło w a­
n ia ch  o p o r u  i  p o i e d n a n i a , aby  n ie n a s y c o n ą  
ż ą d z ę  dzikiego  ub ie gan ia  s i ę  za za b or am i  p o ­
sk ro mi ć ,  i a rzm o p r z e n ie w ie rc z e y  a rb i t r a lno­
ści, p o d  k tó r em  E u r o p a  ięczała ,  s t a rgać,  wy ­
m ie r z y ł  n a re szc ie  A l e x a u d e r  k res  tym wro­
g o m  p r z e z  bóha ty rsk ie  p o s ta n o w ie n i e  i  h e r o -
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iczną wytrwałość w o lbrzymim bom,  który się 
roku i g i 2 . r o z p o c z ą ł ,  w boiu,  którego wielko­
ści i znaczenia żadna późnieysza woyna nie 
przyćmi ,  a który losom świata nowy obrot  na ­
dał,  Przekonanie  wewnęt rzne  i ufająca w 
Bogu nadz ie ia , które Cesarzowi w postano­
wieniu  i wytrwałości iego przewodniczyły i 
dodawały m u  męstwa , uświęciły wielkie iego 
powołanie ,  którem było : ażeby opor  iego skru­
szył nayprzód rewolucyiną  siłę pustoszącej  
wszystko przemocy,  i żeby w iego potęźwern i 
eilnem- przymierzu  połączona E u r o p a  do 
szczętu ową zgubną  zniszczyła poczwarę. 
I  w tych świetnych powodzeniach,  równie  iak 
w doznanych  d a w n ie j  doświadczeniach ,  n i ­
gdy się szlachetny charakter  A l e x a n d r a  
niezmieni ł .  Trzyrnaiąc się ściśle zasad po l i ­
tyki, umia ł ie zawsze godzić z wspaniałością 
8erca swoiego; szlachetna życzliwość i u p r z e j ­
ma ludzkość były wszędzie duszą iego działa­
nia.  Zawsze p ię kn ie j  i si lniey, w miarę roz- 
szerzaiącego się pola tego działania,rozwiiał  się 
w iego sprawach rządowych czysty i szczytny 
sposób myślenia,  który go dla dobrych i spra­
wiedl iwych czynów ożywiał.  Przez  niego 
uyrza ł  świat pierwszy raz utwór  związku , któ­
ry w polityce uznaie iedynie zasady re l i g i j no­
ści, pokoiu, po w sz echne j  pomyślności ,  a któ­
ry ,  mimo wszelką n iedoskonałość ,  towarzy­
szącą zamiapom ludzkim w ich wykonaniu,  na  
zawsze naychlubnieyszyrn zostanie p o m n i ­
kiem h o ł d u , który zwycięztwo i siła n a j c z y ­
stszym składaią celom. Przy wiedzenie  do 
skutku takiego związku zależeć tylko mogło 
od równego uczucia spółprzymierzeńcow,- 
od równie re l ig i jnego,  t chnącego ludzkością 
i kochającego spokoyność  sposobu myślenia;  
p o z n a n ie  i ocenien ie  tegoż,  po łączenie go w 
sprzymierzę  na wspólnych oparte obowiąz­
kach, pozostanie w-ielką A l e x a n d r a  zasługą. 
Stawać się coraz ściśłeyszym, coraz sumien- 
rneyszym członkiem tego skoiarzonego,  s łusz­
nie świętem nazwanego przymierza , t rzymać 
s ię iego  zasad; działać w n iem cora z  ezynniey i 
b e z w z g lę d n ie j ,  na yg łó w nie js zem  Jego  było 
Staraniem. Czynił  on dla niego ofiary, przykre 
może  dla iego serca ,  lecz nieobciąźaiące iego 
sumienia.  A l e  n ie  był  o n  tylko sprzymie­
rzeńcem swoich spółprzymierzeńcow,  był  on 
iako taki razem i i ch  przyjacielem, W  tym

względzie my szczególnie j  Prusacy winni ­
śmy z wdzięcznością wywielbiać węzły /.obo­
p ó l n e j  p rzychylności ,  skorych p o s ł u g , wier­
n e j  wspólności  i s i lnego związku,  p rzez  obie 
st rony pod  tak szczęśliwą wróżbą skoiarzone- 
g o ! — Po tak Świetnie i chlubnie odbytym 
zawodzie,  którego wpływ uszczęśliwiaiący pó­
źne ieszcze pokolenia  do wdzięczności pobu­
dzać będzie,  godzi się nam  Cesarza A l e x a n ­
d r a  słusznie policzyć do rzędu  na jsz lache t ­
n i e j szych  i na jwiększych Monarchów,  o któ­
rych dzieie świata świadczą. Pokazuią  nam 
w n im —  o iak rzadki przykład — pobo­
żne g o ,  ludzkiego,  miłuiącego spokoyność  
Rządzcę  na jwiększego państwa, w nieszuka- 
n e y ,  lecz w wyższym nad wyobrażenia ludz­
kie s topniu osiągnioney ozdobie  nayzaszczyt- 
nieyszego wawrzynu zwycięzkiego, którym się 
Rossya  od czasów Piotra YV. w kolei swoich 
l icznych powo dzeń  oręża poszczycić może,  a 
któren czysty i wzniosły sposób myślenia 
A l e x a n d r a  iedynie  tylko utwierdzeniu po­
koiu i błogosławieństwom świata poświęcił;

Wiadomości zagraniczne.o

R o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 9. Grudnia ,  

D z ie ń  dzisiej szy stał się dla Pe tersburga  
dn i em  żałoby i przestrachu-. Mieszkańcy  tey 
stolicy ledwie dowiedziawszy się o chorobie 
ukochanego Monarchy ,  zostali nagle pr ze ra ­
żeni  pogrąźaiącą umysły wiadomością o iego 
rozstaniu się z tym światem. N ie podob na  
opisać zasmucenia  i za t rwożenia,  iakie spra­
wiła ta z szybkością błyskawicy rozszerzona 
wiadomość.  Jego  Cesarzewiczoska Mość W .  
Xiąźę Mikołay zwołał  niebawnie  R adę  Pań­
stwa i wezwał ią do wykonania przysięgi wier­
ności N.  C e s a r z o w i  K o n s t a n i e t n u ,  P o ­
tem całe woysko załogi tęź przysięgę wyko­
nało.

Zmar ły  Cesarz p o w r ó c ł  był dnia 17. z. m,  
chorytn z Krymu do Taganr og u;  choroba ie­
go wztnagaiąc się prędko zamieniła się rapto­
wnie w gorączkę żółciową. Dnia 26. i 2 7 , cha-
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rob a  n a y w y i s z e g o  dosz ła  s topn ia .  D z i e ń  28. 
za po w iad a ł  bliską śmie rć .  D n i a  29. p o l e ­
pszy ł  s ię  na p o z o r  stan zdrowia ,  l ecz  ta n o w a  
na dz ie ia  kró 'ko  t rw a ła ,  a dnia 1. m.  b. p r ze d  
p o ł u d n i e m  za sna ł  sp o k o y n ie  Mon arc ha .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  13. G ru d n ia .

O f i a r ow a ne  składki  dla ro d z in y  G e n e r a ł a  
F o y  wynos i ły  w d n i u  10. b. m. 415,731 F r a n ­
ków  15 C e n t y m ó w . —  W  D e p a r t a m e n c i e  wy ż­
szego  R e n u  z ł ożo no  za raz w p ie rwsz ych  d w ó ch  
d n i a c h  p rze sz ł o  50,000 F r a n k ó w ,  Sam n ie ia -  
kiś P a n  H a r tm a n n ,  of iarował  so,000 F ra n k ó w .  
— J e d e n  z n a y p i e r w sz yc h  sn yc e rz y  of iarował ,  
z rob ić  bez p ła tn ie  m o d e l  na  p o m n ik  G e n .  Fo y ,  
lecz w yzn ac zo na  tym k oń ce m Kom mis sya  n ie  
p r zy i ę ł a  tey o f i ary ,  oświadcza iąc  a r ty śc ie : iż 
przy . t akim n a r o d o w y m  p o m n ik u  wypada ,  aże ­
by wszystkim jeniuszGin o t w o r z o n e  było u b i e ­
gania  się pole.

Nie iak iś  C h a r d o n  , o k tórego iuż da w ni e y  
n a d m ie n i l i ś m y  p r o c e s i e ,  o s ą d zo ny  zosta ł  za 
u b ie ra n ie  s ię  p o d u c h o w n e m u , n ie rna iąc do 
tego p r awa ;  na  rok  w ię z ie n ia ,  p o m im o  iż 
z ło ży ł  p ismo Pre fek ta  Sekwany i n i e k tó ry ch  
X i e ż y ,  up ow aźn ia i ąc e  go do u t w o r ze n i a  kon-  
g regacy i  S. B o r o m e u sz a .  —  P a n  Cl a re t ,  i e-  
d e n  z nay p i e r w sz y c h  l ekarzów w M u re t  ( w  
D e p .  wyż.  G a r o n y )  zos ta ł  n i e d a w n o  za li­
ch wiar stwo na zap ła ce n ie  10,000F r a n k ó w  o są ­
d z o n y . — Z  B a io n n y  d o n o s z ą ,  iż P ó łk ow ni k  
inż yn ie ry i  E rn y  został  a re sz towany  i pocz tą  
w o zo w ą  do P a u  od e s ła n y .  —  K as s y er  P a n a  
R o t sz y ld a ,  naz w isk ie m R a y m o n d , który p o ­
p e ł n i ł  wielką k radz ież  , zos ta ł  na  ul icy Boi ir-  
t i b o u r g ,  u  p rzy iac ie l a  s w o i e g o ,  wyś le ­
d z o n y  i a re sz towany .  P a n  R o t s z y l d  
d ow ie dz ia ł  s ię  od  p e w n e g o  kale tn ika ,  iż P a n  
R a y m o n d  kazał  sobie  u n ie g o  z rob ić  kaletę  
do ch ow an ia  bi le tów b a n k o w y c h ,  i źe n a w e t  
ob ie c a ł  sam przyiść po  n ię .  Par t  Ro t szy ld ,  
dow iedz iawszy  się tyrn spo so be m  o pobyc ie  
swoiego  kassye ra ,  sam go wyszuka ł  i starał  
s i ę ,  nak łon ić  go w d o br y  sposób  do w y z n a ­
nia zbrodn i .  N i ec hc ia ł  s ię  R a y m o n d  p r z y ­
zna ć  do n i c z e g o ,  i tak zos tał  o d d a n y  poł icyi ,  
k tóra go a resztowała .  P an  Rot szyld  pocieszał  
ż o n ę  i dzieci  iego,  i p rzyob ie ca ł ,  mieć  o n ic h  
s taranie .

„ M o ż e , "  m ó w i  Goni&c francuzki, „wy ro k ,  
k tóry F r a n c y ą  o d  u p ad k u  i ey pol i tyczney  i re- 
l i g tyney  wo lno śc i  z a c h o w a ł ,  b ęd z ie  dość si l­
n y m  do poparc ia  s p r a w y ,  którey często b ro ­
n i l i ś m y ,  sprawy  katol ików i r landzkich.  A n ­
glia b o w i e m ,  w id zą c ,  iak u r z ę d n ic y  sp raw ie ­
dl iwości ,  o d zn ac za ją cy  się r ów ni e  g łęboką  r z e ­
czy  znaior riością ,  iak p o b o ż n o ś c i ą ,  przywra-  
c a i ą r e l i g u  p ie rw ot ny  iey cha rak te r  i uwalr i i aią  
ią  od p lug awiąceg o  ią d o d a t k u ,  p rze z  k tó ry 
w ła d z y  po l i tyczney  i w o lnośc i  pub l i c zne y  n ie -  
p r zy i ac ió łką  s ię  stała , n i e p o w i n n a b y  iey d łu-  
ź e y  uważać za n i e b e z p i e c z n ą  swey konstytu-  
cyi.^ Moż e  by ć ,  źe nas i  sę d z i o w i e ,  b e z p i e ­
czeńs two 30 m i l l i o n ó w  F r a n c u z ó w  z a p e w n i ­
wszy  , tein s a m em  przyłożyl i  s ię do  odzys ka­
nia p raw p o l i ty cz ny ch  6ciu mi l ion,  katol ików 
i r landzkich,  k tó re  im tak n ies łus zn ie  wydar to .44 
. W s k u t e k  d o b r o w o l n y c h  składek szkoła wza- 
l e m n e g o  uc z en ia  w Gambra i  p r z y w ró c o n ą  z o ­
stała i po cz te rnas to  dni  o wey p r ze rw ie  w p o ­
n ie dz i a ł ek  u' s w e m  i i o w e m  z a b u d o w a n i u  u-  
roczyśc ie  o t w o r z o n ą  była.

W  .Angl i i ,  iak s ł y c h a ć ,  m ia n o  w yn a l e ść  
m a c h i n ę  do  p r z ę d z e n i a  l n u ,  która wielką 
z m i a n ę  w tey ga łęz i  p r z e m y s łu  zwias tuie .  
1 w ie rdz ą  b o w i e m , że  Za p o m o c ą  t eyże  z f u n ­
ta pospo l i t ego  l n u ,  n i e po t r ze b u i ąc  go  trzeć,  
20Ó łokci  p r z ę d z y  uprząśdź  m oż na .  Za, fun t  
tak c i enkiey p r z ę d z y  p łacą  pod  V a l e n c i e n n e s  
1200 f ranków.  W y n a l a z c a ,  P a n  Kay,  zamias t  
tarcia lnu ,  uż yw a  p ły n u ,  który niszcząc rriate- 
r y ą  k ie iowatą ,  w łu k n o  z łod y g ą  ł ącz ącą ,  n a -  
daie  p r zędzy  c ie n k oś ć ,  iakiey ż a d n y m  z u ż y ­
w a n y c h  do tąd  spo so b ó w  o t rzym ać  n ie m o ż n a .  
Uzyskawszy  n a  to sw ob o dę ,  udziel i !  wielu fa- 
b rykanto in  w P re s t o n  za zn a cz n e  s u m m y  w o l ­
n ośc i ,  uż y w a n ia  tego  sposobu .

S ławny  by ły  D e p u t o w a n y  D u v e r g i e r  H a u -  
r a n n e  w y d a ł g o d n e  uwagi  p i smo : „ O  p r a w n y m  
p o r zą d k u  we F r a n c y i  i nad u ż y c i ac h  władzy .”

Gwiazda  zawie ra  nas tępu jący  a r tyku ł  o s ta ­
n ie  p ię k n yc h  kunsz tów w p ó ł n o c n e y  A m e r y ­
ce :  „ U d  dw ud z ie s tu  praw ie lat i stnie w N e w -  
York  akademia  sztuk p i ę k n y c h ;  mi ęd zy  i ey 
za łoźyc ie lami  iest  i s ł a w n y  R o b e r t  F u l t o n ,  
wynalazca  p a n o r a m a t u ,  który p ie rwszy  zapro-  
wadzi ł  i zas tosował  w A m e r y c e  m a c h i n ę  p a r o ­
w ą ,  zna kom ic ie  ud o sk o n a lo n ą  p rze z  Walla .  
N i e d a w n o  n ad e sz ła  do  E u r o p y  m o w a  mian a
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n a  i e d n e m  z  p u b l i c z n y c h  p o s i e d z e ń  t e y ż e  a k a ­
d e m i i .  M ó w c a  w z i ą ł  s o b i e  w  u i e y  z a  p r z e d ­
m i o t ,  p o d a ć  o b r a z  s t a n u  s z t u k  p i ę k n y c h  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  Z d a i e  s i ę ,  ż e  z  p o m i ę ­
d z y  w s z e l k i c h  s z t u k  w y z w o l o n y c h ,  a r c h i t e k t u ­
r a  i e s t  t a m  n a  n a y w y ż s z y m  s t o p n i u .  M ó w c a  
s k a r ż y  s i ę  n a  z ł y  s m a k  p o w s z e c h n i e  p a n u i ą ć y  
w  b u d o w l a c h  p u b l i c z n y c h .  „ C u d z o z i e m i e c  
z w i e d z a i ą c y  o y c z y z n ę  n a s z ą  —  m ó w i  o n  —  
n i e  m o ż e  s i ę  b e z  w ą t p i e n i a  s p o d z i e w a ć ,  a b y  
u  n a s  z a s t a ł  o w e  w s p a n i a ł e  g m a c h y ,  l a k i e r n i  
s i ę  s z c z y c ą  W e r s a l  a l b o  B l e n h e i m ,  a  t e r n  
i n n i e y  o w e  g a l e r y e ,  s k l e p i e n i a  r o z l e g ł e ,  p y ­
s z n e  f a c y a t y  z d o b i ą c e  e u r o p e y s k i e  k o ś c i o ł y ;  
l e c z  w o l n o ś ć  i s ł a w a  n a s z e y  R z e p l t e y  ł ą c z ą c  
s i ę  | w  i e g o  u m y ś l e  z  d r ą g i e m  w s p o m n i e n i e m  
s w o b o d n y c h  s t a r o ż y t n o ś c i  N a r o d o w ,  r o d z ą  
w  n i t n  ż y w e  p r a g n i e n i e  o g l ą d a n i a  n a  n a s z e y  
z i e m i ,  o b o k  p r z y s w o i o n y c h  z a s a d  p u b l i c z n e ­
g o  ż y c i a  G r e k ó w  i R z y m i a n ,  p o m n i k ó w  k u n ­
s z t u ,  k t ó r e m i  s ł y n ą ć  n i g d y  n i e p r z e s t a n ą .  P o -  
g l ą d a  o k o ł o  s i e b i e ,  l e c z  o m y l i ł a  g o  n a d z i e i a .  
C z t e r d z i e ś c i  l a t  t e m u ,  p o w i e d z i a ł  J e f f e r s o n ,  
w  w i a d o m o ś c i a c h ,  t y c z ą c y c h  s i ę  W i r g i n i i ,  ż e  
a r c h i t e k t u r a  z n i e n a w i d z i ł a  s o b i e  t ę  k r a i n ę .  
I  r z e c z y w i ś c i e  w  o s t a t n i c h  d o p i e r o  l a t a c h  c z e r ­
p a ć  z a c z ę l i ś m y  w  t e y  m i e r z e  z e  ź r ó d e ł  s t a r o ­
ż y t n o ś c i .  D o  o w e g o  c z a s u  n a ś l a d o w a l i ś m y  
i e d y n i e  F r a n c u z ó w  i  A n g l i k ó w ,  i  n i e t r z y m a -  
l i ś t n y  s i ę  n a y l e p s z y c h  w z o r ó w ,  k t ó r y c h  n a m  
t e  d w a  n a r o d y  d o s t a r c z y ć  m o g ł y .  Z  t e g o  t o  
p o w o d u ,  g d y  w z r o s t  n a s z y c h  b o g a c t w  n a r o d o ­
w y c h  d o z w o l i ł  n a m  s t a w i a ć  g m a c h y  p u b l i c z ­
n e ,  n i e u m i e l i ś m y  i c h  p r z y o z d o b i ć  w  c z y s t e  
k s z t a ł t y  a r c h i t e k t u r y  g r e c k i e y ,  k t ó r e  s i ę  s t a ł y  
p o d z i w i e n i e r n  w i e k ó w .  N a y p i ę k n i e y s z e  b u ­
d o w l e  n a s z e  z e s z p e c o n e  z o s t a ł y  z  t y m  s m a ­
k i e m ,  k t ó r y  p r z e z  n i e i a k i  c z a s  p a n o w a ł  w  a r ­
c h i t e k t u r z e  n a  s t a ł y m  l ą d z i e  E u r o p y ,  i  k t ó r y  
i e s z c z e  w  c i ą g u  p r z e s z ł e g o  w i e k u  m i a ł  w z i ę -  
t o ś ć  w  A n g l i i .  P r z e z  t e n  z ł y  s m a k  r o z u m i e m  
i a  p r z e t w o r z e n i e  R z y t n s k i e y  a r c h i t e k t u r y ,  k t ó ­
r e  u p o d o b a ł o  s o b i e  z b y t e k  n i c  n i e z n a c z ą c y c h  
o z d ó b ,  m a ł e  k o l u m n y  i n i e p o t r z e b n e  p i l a -  
S t r y ; r o z u m i e m ,  w y m u s z o n e  u b i e g a n i e  s i ę  
w  z a s t ą p i e n i u  i e d n o ś c i  i p r ż y z w o i t e y  w i e l k o ­
ś c i  m n ó s t w e m  s z c z e g ó ł o w y c h  u p i ę k s z e ń ,  i 
d r o b i a z g o w ą  w y t w o r n o ś ć  w  p o i e d y ń c z y c h  
c z ę ś c i a c h  b e z  w z g l ę d u  n a  o g ó ł .  P r z e d s i ę ­
w z i ę c i a  n a s z e  o k o ł o  p o m n i k ó w  G o t y c k i c h  b y ­

ł y  p r a w i e  z a w s z e  b e z s k u t e c z n e ;  b o  z a m i a s t  
w i e r n e g o  i  p r o s t e g o  n a ś l a d o w a n i a  a r c y d z i e ł  
w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  c z y n i l i ś m y  u s i ł o w a n i a  m o ­
ż n o ś ć  n a s z ą  p r z e c h o d z ą c e .  Z r e s z t ą  a r c h i t e k ­
t u r a  ś r e d n i c h  w i e k ó w  n i e  i e s t  n a m  b y n a y -  
r n n i e y  w d a s c i w ą ,  p o n i e w a ż  n i e p r z e d s t a w i a  
t r y o b r a ź n i  n a s z e y  o w y c h  t k l i w y c h  p a m i ą t e k ,  
d o  k t ó r y c h  c h ę t n i e  E u r o p a  s w o i e  w s p o m n i e ­
n i a  o d n o s i .  P r y w a t n e  n a s z e  z a b u d o w a n i a  
n i e  s ą  t e i n ,  c z e m b y  b y ć  p o w i n n y .  S ł o w e m ,  
a r c h i t e k t u r a  u  n a s  p o t r z e b u i e  z u p e ł n e y  r e f o r ­
m y .  “  P r z y s z e d ł s z y  d o  s t a n u  m a l a r s t w a  w  Z i e -  
d n o c z o n y c h  S t a n a c h ,  m ó w c a  d a i e  p r z y i e m -  
n i e y s z y  o b r a z :  „ J e s t  t o  s z t u k a  n a y w i ę c e y  u  
n a s  k w i t n ą c a .  C o d z i e n n i e  o b i a w i a i ą  s i ę  w  
n i e y  r t o w e  t a l e n t a .  M ł o d z i  u c z n i o w i e  o k a ­
z u j ą  w  o g ó l e  w i e l e  p r z y r o d z o n e y  ł a t w o ś c i ;  
d o s t a r c z y ć  i j n  t y l k o  d o b r y c h  k o p i i  r z e ź b  s t a ­
r o ż y t n y c h ;  u d z i e l i ć  i m  d z i e ł  a r c h i t e k t o n i ­
c z n y c h  S t u a r t a ,  W o e d a ,  P i r a z e n e g o ,  w y s t a ­
r a ć  s i ę  d l a  n i c h  o  d o b r e  r y c i n y  w z o r o w y c h  
p ł o d ó w  m a l a r s t w a ;  n a s t r ę c z y ć  i m  o p r ó c z  t e ­
g o  s p o s o b n o ś ć  z a p a t r z e n i a  s i ę  n a  d z i e ł a  o l e y -  
110 r o b i o n e ,  c h o c i a ż b y  t e ż  n i e w y g ó r o w a n e y  
s z t u k i ,  a l e  m a i ą c e  p e w n ą  w m w n ę t r z n ą  w a r ­
t o ś ć ;  d o d a ć  n a d t o  z a p a ł  p u b l i c z n o ś c i  w  w s p i e ­
r a n i u  i c h  u s i ł o w a ń ,  i  w y g ó r o w a n y  s m a k  o s ó b  
p r z e w o d n i c z ą c y c h  i c h  p r a w o m  , a  n a w e t  n a s  
z a d z i w i ą  i c h  r a p t o w n e  p o s t ę p y .  P r z e d ,  k i l k u  
l a t y  P a n  W e s t  d o r a d z i ł  z a p r o w a d z e n i e  w y ­
s t a w  p u b l i c z n y c h ,  i a k o  n a y s k u t e c z n i e y s z e g o  
ś r o d k a  z a c h ę c e n i a  t a l e n t ó w .  T T s ł u c h a n o  i e g o  
p r z e ł o ż e ń ,  a  l u b o w n i c y  s z t u k  c i e s z ą  s i ę  c o -  
d z i e n n e m  p r a w i e  m n o ż e n i e m  s i ę  w y s t a w i e ń  
t a k o w y c h  w  Z j e d n o c z o n y c h  S t a n a c h  , n a  k t ó ­
r e  n a p ł y w  w i d z ó w  c o r o k  b y w a  l i c z n i e y s z y m .  
V V y s t a w o r n  t o  w i n n i ś m y  z n a c z n ą  c z ę ś ć  p ł o ­
d ó w  s z t u k i ,  k t ó r e  i n a c z e y  n i g d y  n t e b y ł y b y  
p r z y s z ł y  d o ^  s k u t k u . “  Z a s t a n a w i a i ą c ą  i e s E  
r z e c z ą ,  k o ń c z y  m ó w c a ,  ż e  s z t u k i  w  S t a - ’ 
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  n i e r o z w i n ę ł y  s i ę  z a  
p o r ę k ą  b o g a c t w  i w ł a d z y ,  l e c z  o w s z e m  w z r o s t  
b r a ł y  n a  u s t r o n i u  i  b e z  o p i e k i .  P r ó c z  t e g o  
a r t y s t o m  n a s z y m  z b y w a ł o  w  k s z t a ł c e n i u  s i ę  
n a  d r o g i c h  s z c z ą t k a c h  s t a r o ż y t n o ś c i ,  r ó w n i e  
i a k  n a  z n a k o m i t y c h  d z i e ł a c h  w ł o s k i c h ;  p r z y ­
r o d z e n i e  s a m o  b y ł o  i c h  i e d y n y m  p r z e w o d n i ­
k i e m ,  a  d z i e ł a  i e g o  i e d y n ą  a k a d e m i ą .  G d y  
w i ę c  p o m i m o  w s z e l k i c h  t r u d n o ś c i  i  z a w a d  
b e z  z a c h ę c e ń  i  o p i e k u n ó w ,  w i e l u  z  p o m i ę d z y
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n ic h  doszło zaszczytnego stopnia,  mamy pra­
wo rozumieć,  iź iest u nas naturalne do sztuk 
p i ęknyc h  usposobienie.  Zresztą, n ie t rudno 
zape wne byłoby nakłonić młodych  naszych 
artystów do udawania się na nieiaki czas do 
obcych  kraiów,  dla zapatrzenia s ię  na wiel ­
kich mistrzów. Nie poczytamy ich za zbie­
g ó w ;  naśladować w t e m  będą Westa,  Tru tn-  
b u l l a , Stuarta i innych  amerykańskich arty­
stów, którzy nielylko kształcili się w E uropi e ,  
ale zyskali w niey nawet w rozmai tych ro d z a ­
jach znakomitą chwałę.  Idźcie ,  rzekliśmy do 
n i c h ,  idźcie zwiedzać te okolice,  do których 
was miłość sztuki wzywa; daycie poznać  E u ­
rop ie  talenta obok cnot  A m erykanó w :  towa­
rzyszyć wam będą wszędzie życzenia i błogo­
sławieństwa oyczyzny,  zapewnioney,  źewśród 
postępów i chwały możecie przypatrywać się 
wspaniałomyślnośc i E u ro p y  n iedaiąc się iey 
po wa bom  omamić.

P ięćprocentowe ren ty stoią teraz 96 F r a n ­
ków — t rzyprocentowe 62 Er .  50 C.

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u  dnia 1. Grudnia .

Adminis t ra tor  pocztowy w L u g o  w Galicyi,  
m ianowany kontrole rem ko mpani i ,  szukaią- 
cey okrętów przed por tem Vigo , donosi  rzą­
dowi  , źe iuż odkryto 6 okrętów i wydobyto  ó 
wie lkich tac i 2 wielkie wazy z herbem łran- 
cuzkirn ze śrebra.  — W  celu podniesienia 
kredytu  banku St. Carlos ,  odda ł  mu rząd do 
dyspozycyi  25 rnillionów w zapisach na wiel­
k ą  księgę długu państwa. — Junta doradzcza 
pracuie  nad p lanem założenia giełdy w M a ­
drycie.  — Jezuici  pozakładali  wszędzie szko­
ł y ,  i z d a ie s ię ,  iź im styr wszystkich un iw er ­
sytetów w Królestwie powierzonym zostanie.  
—  Z  Kadyxu donoszą ,  iż kupiectwo tamecz­
n e  n ie  chce,  ażeby port  ten ogłoszony był za 
w o l n y ,  a to z tey przyczyny,  iź rząd żąda za 
to dobrodz ieystwo wyliczenia na  iedney d e ­
sce summy 600,000 Piastrów.

Gaceta zawiera wyrok,  podług  którego tam, 
gdzie młodzież mieyska nie  wystarcza do za­
c iągu ,  także synowie szlachty losować maią, 
w celu uzupełnienia  potrzebney liczby zacię- 
ź n yc h  do półków milicyi prowincyslney.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y  dnia 27. L is topada.

Wysz edł  wyrok,  podług  którego wina i wó­
d k i , wyprowadzane z Por tugal i i  do .Brazylii 
na portugalskich lub brazylskich okrętach, tyl­
ko połowę przepisanego cła maią opłacać.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia 10. Grudnia ,

Ceny rozmaitych żywności bardzo spadły.—  
Wszędzie  panuie leszcze wielka nieufność,  i 

- niepodobieństwem icst, dyskontować weksle. 
— Gotowy pieniądz coraz rzadszy,  a bankruc­
twa tern częstsze. —  Dnia 6. zwiedził Xiąźę  
Wel l in g to n ,  w towarzystwie wielu Oficerów 
inźynieryi ,  warsztat Pana Perk ins ,  wynalazcy 
dział  parowych.  Czyniono z niemi doświad­
czenia,  a mieszkańcy przyległey okol icy, cho­
ciaż wcześnie o tem uwiadom ieni , przestrasze­
ni  zostali potężnym hukiem W  Manche­
ster znayduie się teraz kilku kupców hiszpań­
skich, którzy zakupuią bardzo wiele rzeczy 
rękodzielniach angielskich i maią być opatrze­
ni dobremi kasami. —• W  Bostonie spaliło się 
dnia 11. Listopada 30 do 40 d o m ó w ,  a szkodę 
ztąd podaią na 200,000 Doliarów. — Podług 
naynowszych wiadomości przestały gorzeć bo­
ry w Kanadzie.

Gazeta Times udziela następuiącego treści­
wego raportu,  zdanego  Rządowi  przez  P a n a  
W  i l i a  m J a c o b  o podróży na stałym lądzie 
we względzie rolnictwa odbyteyr  „ P o n i e ­
waż^ przedmiot  tyczący się wolności handlu 
zbożowego,  z wielkiem do prawdy podobień­
s t we m^  z całą uwagą przez strony interesso- 
warte iest rozb ie rany ,  przeto iako kupiec ,  
udzie lę  czytelnikom W P a n a  niektórych spo­
s trzeżeń ,  do których mi pobyt na stałym lą­
dzie był po mo cn y,  i które,  i le się zdaie,  
mogłyby  się przyłożyć do poiednania  zdań 
st ronnictw,  w przedmioc ie  tym spór  wiodą­
cych. Przekonywam się ze wszystkich uczy­
n ionych  przezemnie  spos trzeżeń,  źe system 
rolnictwa zagran icą  w samych zasadach został 
zm ie n io n y ,  od czasu,  iakeśmy porty nasze 
dla zagran iczney pszenicy na wewnęt rzną  
konsumcyą zamknęli .  Gospodarze  wSaxonii ,  
Sz ląsku , W ę g r z e c h ,  Polszce i Rossyi ,  da-  
wniey naygłownieysi  pszenicy producenc i  i 
o korzystne z A n g l ią  kommunikacye interes-
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sowani ,  chcąc nawet  przy obfitych żn iwach 
swoiemu zubożeniu zapobiedz ,  zamieni l i  po- 
większey części grunta pszeniczne  na pastwi­
ska,. pomnożyl i  ' t r zody owięc i chów bydła,  
albo rozprzestrzeni l i  uprawę ln u ,  koniczyny 
i innych a r tykułów,  których przywóz do A n ­
glii n ie  iest zabroniony.  — W  skutku tego 
widziel iśmy w ostatnich dwóch latach, a szcze­
gólni ey roku b ie żącego ,  n ie  zwykle wielki 
przywóz wełny z A us t r y i ,  Sz ląska , Saxonii  
i Rossyi  przez H a m b u rg ,  Petersburg i O des­
sę ,  a przywóz ten  tvraz z znacznemi przywo­
zami z Sewilli i Biibao i N o w o -p o łu d n io w e y  
W a l i i ,  zape łni ł  nasze targi i pochłon,ął*ogro- 
jnne  kapitały. O pró cz  tego przywieziono do 
Angl i i  nadzivyczay wiele ło iu ,  masła, serów, 
skór i t. d. Pomnożywszy zaś sposobem przy­
mu szony m zasiewy pszenicy,  zmnieyszyl iśmy 
zasiewy ięczmienia i owsa i produkcyą  łoiu,  
skór, masła i t, d. M a m y d ro g ie  mięso i chleb, 
a ta drożyzna iest skutkiem iedney  i teyźe sa- 
mey przyczyny.  „Jest  p rawdą  powszechnie  
u z n a n ą ,  źe złe skutki^ po pe łn i one go  ta rgu,  
z  czasem same przez  się ustaią;  zląd wypro 
ivadzony iest wniosek,  źe i przywóz z a gran h 
czney wełny sarn przez się szkodliwym być 
przestanie.  Ale  zachodzi  pytanie,  iakirn spo­
so bem  szkodliwość ta zniknie i co Anglia  
na  tern zyska? Cudzoziemcy widząc,  źe 
wełny  ich niekupuiemy,  przymuszeni  bęclą 
zaiąć się sami iey_wyrab ian iem, podobnie  
iak iuż teraz swóy len wyrabiaią,  i iak z cza­
sem Zjednoczone  Stany Ameryki  pó łn oc ney  
bawełnę  swoią wyrabiać b ę d ą ,  ieźli zawcza­
su sposobem mądrym i g runt ow nym,  z łem u 
temu niezapobieźemy.  Przewiduię  tylko ie- 
den  ś rodek,  przez który właściwa równowaga 
przywrócona być m oże ,  a tym środkiem iest 
rozumna zmiana praw zbożowych.  Niech  
dana będzie wolność, przy wozu zboża zagra­
nicznego za opłatą c ła ,  któreby rolnictwu 
zachęty n ie ode ym ow ało , a niewątpliwie po-  
lepszeiny położenie własne i sąsiadów naszych 
na stałym lądzie.

„ A b y  zaś nagłe przeyście z systemu ście­
śniającego do swobo dnego,  wstrząśnięć nie 
sprawi ło;  i ponieważ tak r o z u m ,  iak rzetel­
ność wymaga ,  abyśmy i s iebie i stały ląd na 
zmianę  podobną  przygotowali , przeto m n ie ­
m ał by m ,  czyby niena leźało zmienić  praw 
zbożowych w ten sposób,  iżby nie przed  koń­

cem 1 8 2 5 , albo przed  początkiem 1827 roku 
nowe zmiany obowiązywać zaczęły.  N i e  bez 
zasady spodziewać się można  w tym pośrednim 
przeciągu czasu,  znacznego przywozu krusz­
ców z kopalni po łud nio wo-amerykańskich  i 
rnexykanskich i dalszego przypływu drogich  
kruszców z zachodniey  półkuli.  W y m i e n i o ­
na więc epoka będzie nayprzyiaznieyszą porą 
do  zmiany  praw zbożowych i do ustalenia 
rów nowag i ,  któraby w przeciwnym razie na  
czas w kursie papierów i han d lu  p ie n iędzmi  
ustać mus ia ła . “

Gazeta Tim es, umieściwszy ten artykuł,  
uczyniła nad  n im następuiące uwagi:  „ G d y ­
by zamiarem rządu być miało, wnieść proiekt  
do prawa,  dozwalaiącego przywóz zboża za 
opłatą c ła,  któreby rolnika kraiowego ochra­
n ia ło ,  w takim razie należałoby dowieśdź , źe 
cło zbyt  nisko ustanowione  być niernoźe.  
P .  Wi l iam Jacob ,  którego rząd po wyśledze­
nie zakresu i kosztów zagraniczney produkcyi  
zboża wysyłał ,  n iech  rezultat swoich postrze- 
żeń,  przy wszelkiey iego zdolności  i nayprzy-  
iaźnieyszych okolicznościach zbyt  n iedokła ­
dn yc h ,  — dla tych zachowa, którzy go uży­
wali. L e c z  i bez względu na przywieziony 
rezul tat ,  samo przez się iest i asno ,  iż zagra­
niczni  gospodarze dla targów angielskich zbie­
rać zboże przestal i ,  od czasu,  iakeśmy im go 
wprowadzać zabronili .

„ P a n  Jacob  zaleca n iepot rzebną przezor ­
ność ,  aby zmiany  w p ra w ach  zbożowych nie 
przed  końcem 1825, nie przed  początkiem 
I827 roku obowiązywać zaczęły.  Utrzyrnuie-  
rny,  źe żadne [trawo, ściągaiące się do psze­
n ic y ,  znaczney  dla kraiu korzyści przed z imą 
182? roku przynieść n iebędz ie  mogło. P s z e ­
nica nie produkuie się tak, iak wiosenna sa­
ła ta ,  w przeciągu iednego dnia.  Powiada  P .  
Ja c o b ,  źe rolnicy na stałym lądzie tyle tylko 
gruntów uprawiaią,  ile zboża na własną po­
trzebę mieć  chcą. N iemo gą  oni  przed P a ź ­
dziernikiem więcey roli pod uprawę pszenicy 
przeznaczać,  a zasianą pszenicę zbie raćby 
mogli  dopiero w iesieni 1828 roku.  N ależy  
mieć baczność na te artykuły (wełna  i l e n ) ,  
których przywóz do kraiu iest dozwolony ,  i 
który się zmnieyszać będzie w miarę iak ro l ­
nicy na stałym lądzie uprawę pszenicy po ­
mnożą.  T r u d n o  iest uwierzyć,  iak wiele złe­
go dla kraiu nczyni ł  n iedorzeczny hałas tych,
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którzy 'utrzymuią, źe  rolnictwa intefess  nay-  
w ięc ey  u nas cen io ny  być win ien ,  gdy prze ­
ciwnie  interessem iedynyrn rolnictwa iest,  
abyśmy się o n iego bynaymniey  nietroszczyl i .  
-— Gzy przepaść trioźe dla nas z i em ia ,  p o d o ­
bnie iak rękodzieinie utracić m o ż e m y ?  Czy  
z iemia  nasza przeyść może  w posiadanie na­
szych współzawodników? Prz ec i wni e ,  g d y­
by nawet przez czas nieiaki od łog iem le żeć  
musia ła ,  tern w ięcey  przez spoczynek nabra­
łaby si ły.  A l e  ieśli rękodzieinie ustany, iesl i  
nas od bi e g ną ,  któż ie do nas wrócić zdoła?  
wzrost  zaś ich pomnoży  konsumcyą p łod ów  
z i e m i . 45

N i e m c y .
Z  N i e n b u r g a  (nad Saalą) dnia 7.

Grudnia.  ,
P o  nayradośnieyszyrn d niu ,  wczoray przez  

nieszczęśl iwe  zdarzenie zostaliśrny w g łę bo ­
kim smutku pogrążeni .  Mieszczanie  umyśl i l i  
z przypadkowey obecności  Xięs twa panuią-  
cych  korzystać,  aby przez powsz ech ne  ośw ie ­
ce n ie  iuż od kilku miesięcy doprze iazdu o two­
r z o n e g o ,  na łańcuchach nad Saalą wiszącego  
mo stu ,  przez który iak naycięższe wozy  prze ­
jeż dż a ł y ,  okazać wdz ięczność  za korzyści,  
które ztąd miasto odnio s ł o ,  kiedy we wszy­
stkich porach roku związek z drugim brze­
g ie m  został  nieprzerwany.  A  łubo Jego Xią-  
źęca Mość zakazał wszelkie uroczystości przy­
jęcia , n iem ógł  iednakże zapobiedz ,  ażeby  
mieszczanie  iernu i iego małżonce  wieczorem  
o d g ło s ó w :  „ N i e c h  ź y i e ! “  przy muzyce i po­
cho dni ac h ,  nayprzód na zamku nie wynurzy­
l i ,  a potem i z  mostu powtórzyl i .  M o ż e  być,  
że  dnia wczorayszego wieczorem przez otwór  
mostu płynący statek, który z masztem przy­
p ł ynąwsz y ,  spratrił ,  źe kilka ogn iw  pękło,  
wytrwałość mostu na ciężar z tnnieyszył ;  o g o ­
dz in ie  gmey  wieczorem zarwała s ię  z tey stro­
n y  będąca połowa mostu wraz z znayduiącemi  
s i ę  na riiey ludźmi ,  i daley płynęła.  -Xiąźę  
przybył  natychmiast na rnieysce,  i rozkazał  
o b e c n y m  urzędnikom i s łużąc ym,  ażeby  
wsze lkich środków do zatrzymania mostu użyl i  
i  ludzi uratowali;  wszyscy m ies zcz ani e ,  ż e ­
glarze mieyscowi i ob cy ,  ubiegali  s ię  w n ie -  
przerwar.em wys i l eniu;  a tak udało s i ę ,  źe  
większą będących na moście ludzi  uratowano.

Z  6 do 700 ludz i ,  którzy byl i  bliscy zatonie- 
n i a ,  tylko 30 ( ? )  braknie,

W  ł  p  c h y.
Publ*czne P*sma donoszą z R z y m u  z dnia  

17; Li stopada:  „ W i a d o m o ś ć ,  z oko l i czno­
ściami umieszczona  po pismach angielskich  
i irancuzkich o rrmiemanem mieszkaniu os ła­
w io n eg o  .Bergami w Rossyi ,  i ego  tamecznem  
urządzeniu domu i czynnośc iach;  sprawiła  
tu w R z y m ie  po wszechną  zabawę.  Pra­
wną iest,  że  Bergami ,  od czasu rozłączenia  
s ię  z Królową Angiel ską,  to iest od lat pięciu  
lub sześciu mieszkał  ciągle w Pesaro ,  i mia­
sta tego n ieopuszczał  nigdy,  tylko na kilka dni  
lub tygodni ,  gdy wyiechał  w i ego  okolice lub  
do Rzym u.  W  mieście tern źyie  on  z ż o n ą  
i córką skromnie,  i n ie  ma żadnego związku  
z mieszkańcami , którzy go przez samowolne ,  
często nawet publ iczną spokoyność zaburzaią-  
ce postępowanie  znienawidzi l i  (iakoto n.  p.  
przeiechać kogo p ow oz em  lub roztrącić k o­
n iem) .  Jedynern i ego zatrudnieniem iest po­
lowanie  lub ło w ie n ie  ryb ,  i temu poświęca  
się częścią dla rozrywki , częścią dla korzyści,  
ponieważ dzierżawi od miasta rybołostwo.  
W  tym celu nigdy nie ukazuie s ię  iak tylko 
w stroiu eleganckim maytka Angie l sk iego ,  
W ostatnich tygodniach zaszedł  n i esp odz ie ­
wany w i ego życiu przypadek,  który m o ż e  
sprawi no we  zgorszen ie ;  iest on w n ie b ez ­
pieczeństwie  utracenia całego swoiego  znacz­
nego  maiątku.^ D o  tego rości prawo znan y  
Wil l iam Aust in , ,  bawiący w  tym celu od kil­
ku tygodni  w P e s a r o , i gdzie  u niektórych  
maiętnych mieszkańców tem bardziey u zy ­
skał pomoc ,  źe całe miasto,  iakeśmy rzekli,  
niecierpi  Bergamiego .  Wil l iam,  mówią,  za­
sadza swoie  prawo na pozostałym testamencie  
Króiowey  , który wyrażać ma,  źe  dobra teraz 
przez Bergamiego  pos iadane,  nie  są mu da­
rowane,  l ecz  dane m u  na nieiaki  czas do uży­
wania.  “

(Dodatek.)
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Nru 103.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 24. Grudnia 1825.)

P a ń s t w o  O t t o m a ń s h i e .

Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 6.
Grudnia.

Ostatnie listy z P e lo p o n n ezu  donoszą , iż 
Ib rah im  opuścił T r ipo lizzę ,  udaiąc się do Co- 
ro n ,  gdzie poczeka na nowe posiłki z E gip tu .  
Res’zyd Basza, którego Albańczykowie opu­
ścili, przymuszony został wielkiemi ulewami 
do porzucenia równin  Missolongi. Zape- 
wniaią naw et, iż Grecy weszli do Salony. — 
Niektórzy znakomici greccy wodzowie zebrali 
się w Napoli di Romania na  radę woienną. 
— Poloponezyanie  postanowili teraz, raczey 
dać na łup całe swe m ienie , aniżeli się pod­
dać. T rudnoby  teraz nawet iednego chłopa 
znaleść, któryby sprzyiał nieprzyiacielowi od 
wkroczenia Egipcyan. Z  tego postępowania 
przewidzieć można los, który czeka wyprawę 
egipską, w Morei. Ibrah im  Rasza, który sądził, 
iż spaleniem kilku miast i wsi wszystkiego do­
każe, wkrótce sie przekona, iż nic więcey w 
Morei n ie  uzyskał, iak tylko N aw aryn ,  i że  
mu ieszcze wszystko do uczynienia pozostaie.

— W  liście prywatnym z Alexandryi dnia  15, 
Października w yrażono : „M ehm et A l i ,  uźy-
waiący teraz tytułów Alexandra i N apo leona  
I I ,  oznaym ia , iż podbiwszy M oreę, odwiedzi 
Franków we Włoszech, i napadnie na państwa 
Papiezkie, Przeznaczone do Grecyi woysko 
wynosi 4000 ludzi, których karność równie iak 
uzbroienie  nędzne .“

Rozmaite Wiadomości.

W  bliskości uyścia rzeki Mississippi, odŃ o- 
wego O rlean u  na 9 mil niemieckich ku  p o ­
łu d n io w i ,  wykopano zeszłego lata n iektóre  
szczątki Łwierza nadzwyczayney wielkości, 
które w nadm ien ionem  mieście w miesiącu 
Czerwcu na widok publiczny wystawione by­
ły . Składały się one z ułomku czaszki, z  kil. 
kunastu pacierzy i kilka kości rurowych. P ie r ­
wszego długość wynosiła 83 stopy, grubość 9

I
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ęa l i ,  a cały w aż y ł  t200 fun tów.  W  śroilko- 
wey gębczas tey warszc ie  zn a yd o w ał y  s ię  r e ­
g u l a rn e  w y d ro ź e n i a  na  i e d e n  cal ś r edn icy .  
Kośc i  twarzy  bez  s p o ie ń  szcz e ln ie  m ię d z y  so ­
bą, z ros łe  były .' d ługośc i  wyrostka ry lcowego  
(p roce ssus  st i l i formis)  wyn os i  8 s t op ,  i ego  
o b w ó d  p rzy  pods tawie  6 cali. W y d r o ź e n i a  
szczęki  wyźszey  n a p e ł n i o n e  by ły  massą  t łu ­
sto wos kow ą ,  która s i ę  i a su em  p ł o m i e n i e m  
pa l i ł a ,  w o n i ę  sza rey am b ry  wydaiąc.  P a c i e ­
r z e  k rzy żo we  o p a t r z o n e  wyros tkami  poprze -  
c z n e m i  mia ły  14 cali  ś r edn icy .  Koś ć  którą za 
r a m i e n i o w ą  m i a n o ,  w y n os i ł a  tylko 2 s topy 
d ługośc i  p rzy  10 ca lach ś r edn icy .  W n i o s k u ­
ją,  iż to s ą  szczątki  zwie rza  mo rsk iego  p rzed-  
p o t o p n e g o ,  k torego d ługość  w s to sunku  do 
czaszki  200 stóp wynos ić  mogła .  Ni sk ie  po,  
ł o ż e n ie  m ie y s c a ,  w k tó rem to odkryc ie  z r o ­
b i o n o  i wysoki  stan w o d y  stały da l szym p o ­
sz u k iw a n io m  na p r zes zkodz ie ,  k tó remi  s ię  je­
d n a k  na w i o s n ę  tein t roskl iwiey z a y m ą ,  iie że  
n a  tein s a m e m  mi e ys c u  iuż p r z e d  ab laty n i e ­
k tó re  szczątki  o r g a n ic z n e  o d k o p a n o :  międ zy  
i n n e m i  i wielki  ząb t r zo no w y  zwie rza  m i ę s o ­
ż e r n e g o .  —  O b s z e r n i e y s ż a , ale zawsze ie* 
szcze n ie  dosyć  do k ła d na  w ia do m oś ć  o tein 
o dkr yc i u  u m ie sz c z o n a  iest  z gaze ty  Lu i s i an -  
skiey w l i t y m  n u m e r z e  p isma  p e r y o d v c z n e g o  
p o d  ty tu ł em Columbus  czyli  R ozm aito śc i  A m e ­
rykańskie,  w y d a w a n e g o  p r ze z  Dr .  I ł ó d i n g  w 
H a m b u r g u .  P i s m o  to zawie ra  wiele r o z m a ­
i tych i n o w y c h  d on ie s i e ń  o Ameryce - ,  częścią 
z  u d z i e le ń  b e z p o ś r e d n i c h , częścią wyię tych  
z  pism p e r y o d y c z n y c h  am erykańsk ich  i op i ­
sów  p o d r ó ż y ,  a usi łuiąc  po d w y ższ y ć  swą w a r ­
tość u d z i e l e n i e m  iak n a y p e w n ie y ś z y c h  p o d ań  
s t a t ys tycznych ,  wy iaś n ie ń  geogra f i cznych ,  
6pros towań wiadom ośc i  h i s to ryc zny ch  i h i s to ­
r y c z n o - n a t u r a l n y c h , zas tuguie  na  większą iak 
do tychczas  u w ag ę  publ iczności .

Z  Ka lb e  nad  Saaią d o n o s z ą ,  iż z ludzi ,  któ­
r zy  się zarwal i  z m os t em  tv N i e n b u r g u , wy­
doby to  z wody do  dn ia  7. b. in. w iecz ór  §6 
n ie ż y w y c h  o s ó b ,  7 u ma r t o  z poka leczen ia ,  
a  r a n n y c h  r ac h o w a n o  41 — (doza ok ro p ne
n ie szczęśc ie  dla miasteczka,  l ed wie  200 d y ­
mó w  liczącego'!

D r o b n o s t k i .
( Z  różnych pism niemieckich.)

„W szystkie  um ie ię tnośc i— mówi F o n tene lle
—- m a ią  swo ie  właściwe dziwactwa ,  za które- 
ni i  n s p r ó ż n o  s ię  ugan iać ,  acz na  tey d r od ze  
po ży te c zn y c h  częs tokroć  n a b y w a  się  w ia d o ­
mości .  I  tak c h e m ia  m a  sw oy  kamień  filozo- 
wski ,  geo i ne t ry a  ma  swą k w ad ra t u rę  ko ła ,  
a s t rono mia  swe d ługośc i ,  m ec ha n ik a  swe per- 
petuum^ m o bi l e .  J e s t  r ze cz ą  n i e p o d o b n ą ,  
wyn a le ść to  wszystko,  al e poży teczną ,  szukać .“  

.Ludwik X I I .  p o w ie d z ia ł :  „ M i ł o ś ć  ies t  k ró ­
lo w ą  mł odośc i ,  t y rank ą  starości ,44

•Zyietny u m i e r a ią c ,  u m i e r a m y  za czy na i ąc  
żyć.

P ie r w sz ą  w a d ą  człowieka i e s t :  iż t eo rye
b ie rze  za d o ś w i a d c z e n i a ;  d r u gą :  iż swoie  d o ­
świadczen ia  p o c z j t u i e  za wszystkie.

berce  p o d o b n e  iest  do  ż o ł ąd ka ,  chc e  być 
zawsze p e ł n e .

Mi ło ść  iest  K r ó l e m ;  g d z i e  o n  za iedz ie ,  
wszystko us t ęp ow ać  musi .

VVszyscy n i e m a l  mę żcz yź n i  będą c  k o c h a n ­
kami  p o d o b n i  są do ma łp ,  zos tawszy m ę ża m i  
p o d o b n i  są do n iedźw ie dz i .

P e w i e n  Kapi t an  z a w o l a ł p r z e d  ba t a l i ąpod  N.: 
„ W a l c z y ć  za o y c z y z n ę ,  nay s ł od sz e  spo tkan ie ,  
Kto t c h ó rz em  podszyły ,  n i e ch a y  za mnąstanie.®

Doniesienie koncertowe.

Pod pi s an i  maią zaszczyt ,  don ieść  nay un iźe -  
n ie y ,  iż we C z w a r t e k  d.  29. m. b. dadzą 
wielki koncert w sali r e su r sowey  na G ro b l i ,  i że 
afisz o szczegó łach koncer tu  Przcś.  Publ iczność 
uwiadomi.

P o z n a ń  dnia 21. G r u d n i a  I825.

A n t o n i  i K a r ó l  E b n e r o w i e ,  
Król .  Pruscy Karne rmuzycy ,
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O B W I E S Z C Z E N I E  
A n n a  H o s i n a  M e i s s n e r  z a m ę ż n a  

H a m p e l ,  i i ey mą ż  G o t t f r i e d  H  a m 
p e l  z Borowieckich G l ę d r ó w , gdy  p ie rwsza 
swey  doletności  doszła,  wspólności  maiątku 
p rze z  dekłaracyą w dn iu  27. Sierpnia r. b., 
między  sobą wyłączyl i ,  co się n in i ey sz em  
d o  wiadom ośc i  podaie.

P o z n a ń  dn ia  28. Paźdz ie rnika 1825. _
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Sąd Z iemiańsk i .

W i e ś  śiachecka Pa włowice  w P owi ec ie  P o ­
zna ńsk im ,  dwie  mi le od P o z n a n i a ,  pó ł to rey  
m d i  od O b o rn i k ,  dwie mile od Szamotu ł ,  
trzy mile od O b rzy ck a ,  dwie mile od Muro wa ,  
n e y  Gośl iny po łożona  i pod ług  pod dn ie in 5 8. 
W r z e ś n ia  c. s ądo wnie  sporządzoney  t a x y , na  
.183 4 1 Tai -  8 śgr.  o szacowana ,  do  massy kon- 
kur sowey Lmrwik i  Szczytowskiey należąca,  na  
wniosek Kuratora r zeczón ey  massy Komrni s  
sarza sprawiedl iwości  Mit telstaedt  i na  wniosek 
sukcessorów Franci szki  owdowiałey Skorzew-  
sk iey ,  publ icznie naywięcey da iąc emu  przeda-
n ą  być ma.  . . ,

W  tym celu t e rmina  l icytacyine na  dzień 
22. M a r c a ,  

na dz ień  28 . C z e r w c a ,
i n a  dzień  3. P a ź d z i e r n i k a  r. p.  

z których osiatni  zawi ty ,  zawsze p rze d  p o ł u ­
d n ie m  o godz in ie  gtey w naszym zamku  sądo­
w y m ,  p r zed  As se sso rem  Sądu Ziemiańskiego 
Kapp w y zn a cz o n e  zostały,  na  które zdatność  
ku p n a  i ocho tę  ma iących  z tern o z n a ym ie n i e m  
wzywam y,  źe przyderzenie ,  ieźeli p rawn e  przy­
czyny  na p rzeszkodzie  nie  b ę d ą ,  naywięcey  
da i ąc em u nas tąpi .  T a x a  tey wsi każdego cza­
su w Regis t r aturze naszey p r z e y r z a n ą b y ć m o z e .

Z a r a z e m  zapozywaią  się z zamieszkania  n ie ­
wiadomi  wierzyciele r ea ln i ,  iako to :

c) Konstancya z Skorzewskich z a m ę żn a  Z a ­
k rzewska ,  

b) L u d w ik  Skorzewski,  
aby praw swych  w t e rmin ie  l icytacyinym d o ­
p i lnowal i ,  z tern os t r zeżen iem,  iż w razie n ie ­
s tawienia s ię ,  p rzyderzen ie  naywięcey daiące­
m u  iednak nas tąpi ,  i wymazan ie  ich s u m m  bez 
p rodukowania  d o ku m e n tó w  nastąpi .

P o z n a ń  dnia 2g. L is topada 1825-
K ról. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
J a n  B o g u m i ł  J  e n t s c h ,  i owdowia ła  D o ­

r o t a  E l ż b i e t a  b t i e ł e r  z R u t s c h k ó w  z 
O lę d r ó w  Lub ińsk ich ,  wyłączyli  po mi ęd zy  so­
bą w skutek zawar tey p rzed zawarciem zwią- 
zków małżeńskich in te rcyzy ,  wspó lność  rna-  
iątku i dorobku ,  co s ię  n in ieyszem s tosownie  
d o  exystuiących p rzepi sów prawnych ,  d o  pU- 
b liczney podaie  wiadomości .

Mi ęd zyr ze cz  dnia 10. L i s topada 1825.
K ró l ew sk o  - P r u s k i  Sąd Z ie m ia ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
Dob ra  P rzy toczn ice pod  ju rysdykcyą  naszą 

w powiecie Ost rzeszowsk im po ł oż o n e ,  do  suk­
cessorów Myszkiewiczów należące,  wraz z  
p rzy le g ł o śc iam i , które p o d łu g  taxy s ą do w n i e  
sp o r z ą d z o n e y ,  na tal. 5 t ,Oio śgr. 12 fen.  11 są 
o c e n i o n e ,  na  żądan ie  wierzyciel i  z  p o w o d u  
d ług ó w  publ iczn ie  naywięcey  da iąc emu  sp rze ­
dane  bydź rnaią ,  k tó rym k oń ce m te rmina  l icy­
tacyine na

dzień  25go Sierpn ia  r. b „  
dz ień  24go L i s to p a da  r. b., 

te rmin zaś p e r em tor ycz ny  na
dzień a8go L u t e g o  1826, roku  

zrana  o godzin ie  9. p rzed W .  Sędzią  L e n z  
tu  w mieyscu w y zn ac zo n e  zostały.

Zdolność kupienia ma iących uw ia d o m ia m y  
o t e rminach tych z n a d m i e n i e n i e m ,  iż w ter­
min ie  os t a tn im n ie ru c h om oś ć  naywięcey  da­
i ące mu przybi t ą zos tan ie ,  ieźel i  p r aw ne  na  
przeszkodz ie  n iebęd ą  powody .

W  przeciągu Ąch t ygodni  zos tawia s i ę  z re ­
sztą każdemu wolność  don ies ien ia  n am  o nie­
dok ładnośc iach,  iakieby przy spor zą dze n iu  ta­
xy zayść były mogły.

T ax a  każdego  czasu w regis t ra turze naszey  
p rzeyrzaną  bydź może.

Kro toszyn  dnia 7. Marca 1825-
Królewsko Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .  
D o b r a  W ę g o r z e w o  i P op k o w o  pod ju rys­

dykcyą naszą  w powiecie Gnie źn ie ńsk im le-



1202

ce, sukcessorom L e o n a  G r u d z i e l s k i e g o  
w ła sn e ,  z których według sądowey taxy

a) W ęgorzew o na 19,889 Tal. 37 śgr. 11 f.,
b )  Popkowo na 6805 f a l .  25 śgr. "4 f. 

oszacowane zosta ły , maią bydź drogą, publi- 
czney licytacyi sprzedane.

D o  licytowania tychże wyznaczone są trzy 
term ina  , to iest:

n a  d z i e ń  7. K w i e t n i a  r, p,
—  —  7. L i p c a  r. p.
—  — 13.  P a ź d z i e r n i k a  r . p ,

z  których ostatni iest terminem zawitym, zra- 
n a  o godzinie 9, przed Deputowanym  Sędzią 
B iederm ann  w Sali posiedzeń naszych odbyć 
B ię  maiący, na które do posiadania zdatnych 
nabywców końcem czynienia swoich podań 
zapozy wamy.

Ins trum en ta  taxy w  registraturze naszey
przeyrzane bydź m ogą, i wolno iest każde­
m u  Interessentow i podania w 4 tygodniach 
przed  ostatnim term inem  przeciw taxie swych 
zarzutów.

Zarazem  zapozywa się publicznie realnych 
wierzycieli z pobytu swego niewiadomych, 
iako to sukcessorów K o ł u d z k i c h ,  sukces- 
eorów  ś, p, J a n a  P  r ą d z y n sk i e g o ,  aby 
W  terminach do licytacyi wyznaczonych, praw 
swych dopilnowali z tern zagrożeniem , że 
w  razie ich niestawienia się nietylko na rzecz 
naywięcey podaiącego przysądzenie, ale n a ­
wet po złożeniu sądowem summy szacunko- 
w e y ,  wymazanie wsystkich zaintabulowanych 
iako i upadłych długów, a to ostatnich bez 
produkowania na ten koniec potrzebnych in ­
s trum entów , nastąpić ma.

G niezno  dnia 13. Października I825«
K ról. P ruski Sąd Ziem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Reparacya kościoła parochialnego w Gieczu 

E konom ii  Czerleińskiey, ma być w entrepryzę 
w ypuszczoną, do którey termin licytacyjny na 

d z i e ń  12. S t y c z n i a  r. pr. 
w mieście Szrodzie wyznacza się.

O ch o tę  więc podięcia się budowli tey ma- 
lących, zaprasza się na takowy; anszlag zaś 
m oże codziennie tutey być przeyrzany.

Szroda dnia 18. Grudnia 1825.
K r ó l .  P r ,  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  P o w i a t u  

S z r o d z k i e g o ,

Szanownym członkom resursy n aszey , nie- 
m niey  uczestnikom balów teyźe, donosimy 
nayumiźeniey, iz we W torek dnia 27. Grudnia 
r. b..o godzinie 7, wieczorney bal rnieysce mieć 
będzie.

Dyrekcya resursy wolnomularskiey.

W yciąg z B erlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

D nia  1 9 . Grudnia  1 8 2 5 . Papiera­
mi

G otow i­
zną

Obligi długu państw a . .
po po

8 5 ip C t. 84 J  pCt,
Prem ie obhgów długu państwa 127 * —
Obligi bankowe aź do w łacanie

lit. H .................................. — 9 2 a  »
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . . . . . . . 90  5
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne niegdyś polskiego u- 
dzialu . . . ,  . . 8 6  *

Listy zastawne W , Xiystwa
Poznańskiego . . . . 9 5 i  s

W schodnio-Pruskie . . , 9 _  ■
Szląskie . . . . . . . —

Poznań dnia 23. Grudnia i$2$.
, Papierami. Gotowizną. Od

Kurs obligowm. Poznania,, ,  —* g2i  4


